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Szejk Za­fir Ibn Ha­fiz Al-No­ury, nie­daw­no ko­ro­no­wa­ny król Jan­do­ru, ner­wo­wo prze­mie­rzał we­wnętrz­ny dzie­dzi­niec pa­ła­cu, nie zwra­ca­jąc naj­mniej­szej uwa­gi na prze­pięk­ną mo­zai­kę ze szla­chet­nych ka­mie­ni pod jego sto­pa­mi. Był tak­że cał­ko­wi­cie obo­jęt­ny wo­bec osza­ła­mia­ją­ce­go prze­py­chu lśnią­cej dia­men­to­wy­mi i sza­fi­ro­wy­mi bły­ska­mi fon­tan­ny. Nie za­uwa­żał ślicz­nych, wie­lo­ko­lo­ro­wych eg­zo­tycz­nych pta­ków, któ­re szcze­bio­ta­ły w ga­łę­ziach ma­gno­lii i w in­nych ukwie­co­nych drze­wach na dzie­dziń­cu.

Ze wzgó­rza, na któ­rym wznie­sio­no pa­łac wie­le wie­ków temu, roz­ta­czał się wi­dok na ma­je­sta­tycz­ne góry na wscho­dzie i pas pu­sty­ni aż po błę­kit oce­anu po za­chod­niej stro­nie. Ja­hor, sta­ro­daw­na sto­li­ca Jan­do­ru, któ­ra śre­dnio­wiecz­ną za­bu­do­wą ota­cza­ła pa­łac, była nie­zwy­kle ma­low­ni­cza z wy­bru­ko­wa­ny­mi ulicz­ka­mi, ukwie­co­ny­mi bal­ko­na­mi i ka­mien­ną ar­chi­tek­tu­rą.

Za­fir był jed­nak obo­jęt­ny na wszyst­ko, co go ota­cza­ło. Je­dy­ne, co go po­chła­nia­ło, to my­śli o niej. Mu­siał przy­znać, że było co­raz go­rzej. Skró­cił waż­ne spo­tka­nie tyl­ko dla­te­go, że czuł się co­raz bar­dziej po­iry­to­wa­ny na­ra­sta­ją­cą fru­stra­cją. Sta­rał się ją igno­ro­wać przez ostat­nie mie­sią­ce, ale wra­ca­ła te­raz ze zdwo­jo­ną siłą. Ostat­nie trzy mie­sią­ce to było praw­dzi­we pie­kło. Nie chciał o tym my­śleć. A jesz­cze do­dat­ko­wo spa­dła na nie­go śmierć ojca i jego uwa­gę do­dat­ko­wo po­chło­nę­ły spra­wy zwią­za­ne ze wstą­pie­niem na tron i prze­ję­ciem wła­dzy w pań­stwie.

Wy­da­wa­ło się, jak­by po tych trud­nych mie­sią­cach mógł wresz­cie ode­tchnąć. Tym­cza­sem ona znów się po­ja­wi­ła. Prze­śla­do­wa­ła go nie­ustan­nie w my­ślach i w snach.

Roz­luź­nił koł­nie­rzyk cia­sno za­pię­tej ko­szu­li. To mu­sia­ła być fru­stra­cja sek­su­al­na, po­wie­dział so­bie. Nic wię­cej. Prze­cież nie miał ko­bie­ty od… roz­sta­nia z nią, przy­po­mniał so­bie, co roz­draż­ni­ło go jesz­cze bar­dziej.

Nie, żeby nie był obiek­tem za­in­te­re­so­wa­nia czy po­żą­da­nia ze stro­ny ko­biet. Praw­dzi­wie mni­si tryb ży­cia wy­ni­kał ra­czej z bra­ku cza­su, po­nie­waż po­chła­nia­ły go cał­ko­wi­cie spra­wy kró­le­stwa. Tym­cza­sem pre­sja ze stro­ny pod­da­nych oraz rady star­szych kró­le­stwa na­ra­sta­ła – czas, aby zna­lazł od­po­wied­nią kan­dy­dat­kę na kró­lo­wą i za­pew­nił dy­na­stii dzie­dzi­ca. Wszy­scy mo­gli­by wte­dy ode­tchnąć i z na­dzie­ją oraz spo­ko­jem pa­trzeć w przy­szłość. Tak bę­dzie naj­le­piej, po­sta­no­wił. Na­le­ży roz­po­cząć po­szu­ki­wa­nia od­po­wied­niej kan­dy­dat­ki i po­zbyć się wresz­cie my­śli o tam­tej ko­bie­cie. Raz na za­wsze.

Na­gle jego wzrok przy­cią­gnę­ły bu­kie­ty bia­łych róż, usta­wio­ne w ma­łej al­tan­ce. A więc to dziś, przy­po­mniał so­bie. Rocz­ni­ca śmier­ci jego sio­stry. Dzie­więt­na­ście lat temu. Miał wte­dy trzy­na­ście lat, a ona je­de­na­ście. Ni­g­dy nie za­po­mni tego tra­gicz­ne­go dnia. Pa­mię­tał, jak na­gle usły­szał roz­dzie­ra­ją­cy krzyk do­bie­ga­ją­cy z dzie­dziń­ca. Jego sio­stra po­tknę­ła się i spa­dła z wy­so­kie­go ogro­dze­nia wo­kół ogro­du na dzie­dziń­cu, na któ­re lu­bi­li się wspi­nać. Zgi­nę­ła na miej­scu, ude­rza­jąc gło­wą o mar­mu­ro­wą po­sadz­kę. Zdał so­bie spra­wę, jak bar­dzo osa­mot­nio­ny czuł się od tam­te­go dnia. Zro­bił­by wszyst­ko, gdy­by tyl­ko mógł przy­wró­cić sio­strze ży­cie…

– Wa­sza wy­so­kość…? – usły­szał nie­śmia­ły głos.

Za­fir od­wró­cił się gwał­tow­nie. Są­dził, że jest sam. Nie po­do­ba­ło mu się, że ktoś ośmie­lił się go śle­dzić.

– Tak? – spy­tał ostro.

– Cho­dzi o dia­ment „Ser­ce Jan­do­ru”, wa­sza wy­so­kość. Mu­si­my o tym po­roz­ma­wiać, a tak­że o zbli­ża­ją­cych się za­gra­nicz­nych wi­zy­tach dy­plo­ma­tycz­nych.

Za­fir bez sło­wa skie­ro­wał swe kro­ki do pa­ła­cu, a jego mło­dy asy­stent po­dą­żał za nim bez sło­wa. „Ser­ce Jan­do­ru” było oto­czo­ne pięk­ną le­gen­dą. Przez lata wy­da­wa­ło się, że zo­stał skra­dzio­ny albo się gdzieś za­gu­bił, tym­cza­sem od­na­le­zio­no go przy­pad­kiem pod­czas wy­ko­pa­lisk poza mu­ra­mi pa­ła­cu. Wszy­scy uzna­li to za do­brą wróż­bę. Był to naj­więk­szy czer­wo­ny dia­ment na świe­cie, słyn­ny ze swo­je­go pięk­ne­go kształ­tu, przy­po­mi­na­ją­ce­go ludz­kie ser­ce. Opra­wio­ny w zło­to był pre­zen­tem ślub­nym dla fran­cu­skiej pra­bab­ki Za­fi­ra. Było to je­dy­ne mał­żeń­stwo z mi­ło­ści w jego ro­dzi­nie, o któ­rym wie­dział, co tyl­ko po­twier­dzi­ło jego przy­pusz­cze­nia, że mi­łość w mał­żeń­stwie była tak rzad­ka, jak ten dia­ment. I tak samo mało praw­do­po­dob­na, jak jego od­na­le­zie­nie.

– Od cze­go za­cznie­my, Ra­hul? – spy­tał asy­sten­ta, wcho­dząc do prze­stron­ne­go ga­bi­ne­tu.

– W przy­szłym ty­go­dniu roz­po­czy­na pan swo­je wi­zy­ty za­gra­nicz­ne. Pierw­szą za­pla­no­wa­li­śmy w No­wym Jor­ku, pod­czas po­sie­dze­nia ONZ, gdzie bę­dzie oka­zja do licz­nych spo­tkań ze świa­to­wy­mi przy­wód­ca­mi.

Nowy Jork… znów za­nu­rzył się we wspo­mnie­niach. Nie po­tra­fił się przed nimi bro­nić i iry­to­wa­ło go to co­raz bar­dziej. Po­znał ją wła­śnie na Man­hat­ta­nie i spę­dzi­li ra­zem kil­ka wspa­nia­łych mie­się­cy. Nie mógł uwie­rzyć, że tak szyb­ko uległ jej cza­ro­wi. Znów sta­nę­ła mu przed ocza­mi. Bursz­ty­no­we oczy pa­trzy­ły na nie­go ku­szą­co, a ką­ci­ki ust uno­si­ły się w urze­ka­ją­cym uśmie­chu. Zu­peł­nie jak­by była do­sko­na­le świa­do­ma wszyst­kie­go, co ro­bi­ła, wcią­ga­jąc go co­raz głę­biej w…

– Wa­sza wy­so­kość?

Za­fir otrzą­snął się w jed­nej chwi­li.

– Tak, Ra­hul?

Mło­dy czło­wiek spo­glą­dał na nie­go nie­pew­nie.

– Gdy­bym mógł coś za­su­ge­ro­wać… je­śli cho­dzi o dia­ment… – wy­szep­tał.

– Słu­cham – za­chę­cał go Za­fir, sta­ra­jąc się po­wstrzy­mać swo­ją na­tu­ral­ną nie­cier­pli­wość.

– Dia­ment ma być jed­nym z eks­po­na­tów na wy­sta­wie, któ­rą mamy zor­ga­ni­zo­wać w sie­dzi­bie ONZ, jako głów­na atrak­cja. Będą oczy­wi­ście tak­że inne eks­po­na­ty pro­mu­ją­ce na­szą kul­tu­rę i sztu­kę. Mamy na­dzie­ję dzię­ki temu na pro­mo­cję na­szej go­spo­dar­ki i tu­ry­sty­ki.

– Wiem o tym. To był prze­cież mój po­mysł – rzu­cił, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.

– Tak, a dia­ment miał być wy­sta­wio­ny w szkla­nej wi­try­nie, pod ochro­ną straż­ni­ków – kon­ty­nu­ował asy­stent, naj­wy­raź­niej spię­ty.

– Ra­hul… – wark­nął ostrze­gaw­czo Za­fir.

– Chcia­łem tyl­ko za­su­ge­ro­wać – wy­rzu­cał z sie­bie co­raz szyb­ciej – żeby za­miast po­ka­zy­wać go w ste­ryl­nej wi­try­nie, dać mu bar­dziej na­tu­ral­ną i dy­na­micz­ną opra­wę.

– Co masz na my­śli? – spy­tał Za­fir za­cie­ka­wio­ny.

– My­śla­łem o tym, by ko­goś za­trud­nić, ja­kąś wy­jąt­ko­wą mo­del­kę, na czas po­dró­ży. Wów­czas mo­gła­by no­sić dia­ment na uro­czy­stych przy­ję­ciach, a każ­dy mógł­by z bli­ska po­dzi­wiać jego pięk­no. Pięk­na ko­bie­ta i klej­not naj­le­piej za­re­kla­mu­ją ta­jem­ni­czość i wy­jąt­ko­wość Jan­do­ru.

Za­fir przy­glą­dał się asy­sten­to­wi przez dłuż­szą chwi­lę. Wła­śnie z ta­kie­go po­wo­du za­trud­nił tego mło­de­go czło­wie­ka. Po­trze­bo­wał świe­żych po­my­słów na ar­cha­icz­nie za­ku­rzo­nym dwo­rze swo­je­go ojca. Ten po­mysł miał wie­le za­let. Bę­dzie mu­siał go jed­nak od­rzu­cić z kil­ku po­wo­dów, choć­by ze wzglę­dów bez­pie­czeń­stwa. Za­nim jed­nak zdą­żył otwo­rzyć usta, w jego wy­obraź­ni po­ja­wił się ob­raz wprost za­pie­ra­ją­cy dech w pier­siach.

Od­wró­cił się gwał­tow­nie, nie chcąc, by mło­dy czło­wiek coś za­uwa­żył. W jego my­ślach wi­dział ją nagą, ubra­ną wy­łącz­nie w dia­ment iskrzą­cy się ty­sią­cem pur­pu­ro­wych bla­sków na jej pięk­nej skó­rze mię­dzy peł­ny­mi pier­sia­mi. Krew w nim za­wrza­ła. W tej se­kun­dzie zro­zu­miał, że jest tyl­ko je­den spo­sób, by się uwol­nić od tych prze­śla­du­ją­cych my­śli. Mu­siał za­mknąć tam­ten roz­dział i za­cząć od nowa. Od tego za­le­ża­ła przy­szłość nie tyl­ko jego wła­sna, ale ca­łe­go na­ro­du, za któ­ry był te­raz od­po­wie­dzial­ny.

Po­mysł, któ­ry jesz­cze przed chwi­lą wy­da­wał się żar­tem, za­czął na­bie­rać re­al­nych kształ­tów. Czy na­praw­dę za­mie­rzał wró­cić do prze­szło­ści i do ko­bie­ty, do któ­rej już ni­g­dy miał się nie ode­zwać? Za­wrzał w nim bunt i coś jesz­cze, cze­go nie mógł zi­den­ty­fi­ko­wać.

A dla­cze­go nie? To mo­gła być do­sko­na­ła oka­zja, by za­spo­ko­ić swo­je po­żą­da­nie, za­nim w peł­ni po­świę­ci się swo­im obo­wiąz­kom jako wład­ca Jan­do­ru. A mo­gła tego do­ko­nać tyl­ko jed­na ko­bie­ta.

Była mu to win­na, po­my­ślał zgryź­li­wie. Okła­ma­ła go. Zdra­dzi­ła, bo nie po­wie­dzia­ła mu, kim na­praw­dę jest. Nie od­kry­ła przed nim swo­jej praw­dzi­wej na­tu­ry. Znik­nę­ła z jego ży­cia osiem­na­ście mie­się­cy temu i nie zdą­żył się nią na­cie­szyć. Po­zo­sta­wi­ła iry­tu­ją­co nie­speł­nio­ne pra­gnie­nie. Myśl, że kie­dyś wi­dział ich wspól­ną przy­szłość, nie była miła. Tym ra­zem bę­dzie już wie­dział, z kim ma do czy­nie­nia. Nie bę­dzie więc czuł ni­cze­go wię­cej poza po­żą­da­niem. Ople­cio­ny jej dłu­gi­mi no­ga­mi wbi­je się głę­bo­ko, by raz na za­wsze uga­sić nę­ka­ją­ce go pra­gnie­nie.

Ra­hul cze­kał w na­pię­ciu na jego de­cy­zję.

– Wa­sza wy­so­kość, ja tyl­ko tak…

– Do­sko­na­le – uciął Za­fir. – Wiem, kto bę­dzie na­szą mo­del­ką.

– Tak?

– Kat Win­ters, jed­na z naj­lep­szych ame­ry­kań­skich mo­de­lek. Znajdź ją. Na­tych­miast.

Ty­dzień póź­niej, Qu­eens, Nowy Jork

Za­fir przy­glą­dał jej się z sa­mo­cho­du, po­wo­li opusz­cza­jąc szy­by. Wprost nie mógł uwie­rzyć, że Kat pra­co­wa­ła w zwy­kłej re­stau­ra­cji w Qu­eens. Ale jed­nak. Jed­na z naj­pięk­niej­szych ko­biet na świe­cie no­si­ła te­raz zwy­kłe dżin­sy i fir­mo­wy pod­ko­szu­lek. Prze­pysz­nie dłu­gie wło­sy upię­te były w zwy­kły kok, z któ­re­go nie­dba­le wy­ję­ła ołó­wek, by za­pi­sać za­mó­wie­nie.

Ba­nal­na w swo­jej pro­sto­cie, bez ma­ki­ja­żu i ku­szą­cej pozy, a mimo to nie mógł ode­rwać od niej wzro­ku. Taka pięk­ność nie po­win­na prze­by­wać w tej po­dej­rza­nej spe­lu­nie. Co, u dia­bła, tu ro­bi­ła? Dla­cze­go przy­bra­ła inne na­zwi­sko – Kay­cee Smith? Jak śmia­ła od­mó­wić ofer­cie, któ­rą prze­ka­zał jej agent­ce? „Kat Win­ters nie jest za­in­te­re­so­wa­na” – otrzy­mał su­chą for­muł­kę w od­po­wie­dzi, bez sło­wa wy­ja­śnie­nia.

Nikt nie od­ma­wiał Za­fi­ro­wi. Nikt nie śmiał od­rzu­cać jego pro­po­zy­cji. A już na pew­no nie była ko­chan­ka.

Okno za­mknę­ło się bez­gło­śnie i Za­fir wy­siadł z sa­mo­cho­du, rzu­ca­jąc krót­kie po­le­ce­nie kie­row­cy. Jego wy­so­ka syl­wet­ka przy­cią­ga­ła uwa­gę. Pa­mię­tał, jak Kat pa­so­wa­ła do nie­go ide­al­nie na swo­ich kil­ku­na­sto­cen­ty­me­tro­wych szpil­kach. Skrzy­wił się, wi­dząc ją w adi­da­sach. Ale już nie­dłu­go, zde­cy­do­wał, otwie­ra­jąc drzwi re­stau­ra­cji. Już wkrót­ce znów za­ło­ży szpil­ki i będą ide­al­nie do sie­bie pa­so­wać, gdy bę­dzie ją ca­ło­wał. Cała znów bę­dzie do nie­go na­le­żeć.

Nie miał po­ję­cia, co mia­ła ozna­czać ta za­ba­wa w kel­ner­kę, ale jed­ne­go był pe­wien. Jak tyl­ko usły­szy, co ma jej do po­wie­dze­nia, bę­dzie mu wdzięcz­na za ko­lej­ną szan­sę po­wro­tu do jego ży­cia i łóż­ka, w naj­bar­dziej sa­tys­fak­cjo­nu­ją­cy dla oboj­ga spo­sób.

– Kat?

Od­wró­ci­ła się zdez­o­rien­to­wa­na. Tu­taj nikt nie na­zy­wał jej Kat. Dla nich wszyst­kich była Kay­cee. No i ten głos. Głę­bo­ki i sza­le­nie po­cią­ga­ją­cy. Tyl­ko on wy­po­wia­dał jej imię w ten eg­zo­tycz­ny i au­to­ry­tar­ny spo­sób. Ni­czym wład­ca, wy­da­jąc roz­kaz. Tyl­ko jed­na oso­ba mo­gła mó­wić w ten spo­sób. Z nie­do­wie­rza­niem unio­sła gło­wę.

Za­fir.

Przez chwi­lę po pro­stu nie mo­gła w to uwie­rzyć. Prze­cież jego nie mo­gło tu być. Nie w pod­rzęd­nej re­stau­ra­cji w Qu­eens. Miesz­kał tyl­ko w naj­lep­szych dziel­ni­cach i naj­droż­szych ho­te­lach. Był ary­sto­kra­tą. A te­raz na­wet kró­lem.

Cho­ciaż, gdy agent­ka dała znać, że Za­fir jej szu­ka, po­win­na się była przy­go­to­wać. Tyl­ko w ogó­le nie przy­pusz­cza­ła, że to mo­gło się wy­da­rzyć. Te­raz ża­ło­wa­ła, po­nie­waż w naj­mniej­szym stop­niu nie była przy­go­to­wa­na na spo­tka­nie z męż­czy­zną, któ­re­go ko­cha­ła tak bar­dzo, że cza­sem ją to prze­ra­ża­ło.

Za­fir wciąż stał przed nią, wy­so­ki i do­mi­nu­ją­cy. Wcze­śniej, gdy no­si­ła wy­so­kie szpil­ki, nie zda­wa­ła so­bie spra­wy, że jest aż tak po­tęż­ny. Choć każ­dy po­je­dyn­czy rys jego ary­sto­kra­tycz­nej twa­rzy wy­rył się w jej pa­mię­ci. Jego mę­skość, któ­rą pod­kre­śla­ła do­sko­na­le wy­spor­to­wa­na syl­wet­ka bez gra­ma tłusz­czu, za­wsze była dla niej nie­zwy­kle po­cią­ga­ją­ca. Przy jego ele­gan­cji, sama w zwy­kłym ubra­niu i adi­da­sach czu­ła się bar­dzo nie­pew­nie.

Nie zda­wa­ła so­bie spra­wy, że bez­wied­nie wy­szep­ta­ła jego imię, aż za­uwa­ży­ła, jak ką­ci­ki jego ust uno­szą się w uśmie­chu.

– A więc mnie pa­mię­tasz?

Szy­der­czy ton po­dzia­łał na nią jak ku­beł zim­nej wody. On na­praw­dę tu był. Czę­sto śni­ła o tym, że znów go spo­ty­ka, ale naj­czę­ściej to były prze­ra­ża­ją­ce kosz­ma­ry, z któ­rych bu­dzi­ła się zla­na po­tem. On prze­cież nie wie­dział o dia­me­tral­nych zmia­nach, ja­kie za­szły w jej ży­ciu. W kosz­ma­rach pa­trzył na nią z od­ra­zą i po­gar­dą, do­pro­wa­dza­jąc ją do pła­czu. Cza­sem w snach po­żą­dał jej jak kie­dyś i bu­dzi­ła się z doj­mu­ją­cą tę­sk­no­tą, aby znów zna­leźć się w jego ra­mio­nach.

Spo­sób, w jaki za­re­ago­wa­ła na jego obec­ność, po­ka­zał jej, że ten męż­czy­zna nie jest nie­ste­ty tyl­ko od­le­głą i za­po­mnia­ną prze­szło­ścią bez zna­cze­nia.

– Co tu ro­bisz Za­fir? – spy­ta­ła ostro, sta­ra­jąc się po­kryć ogar­nia­ją­ce ją prze­ra­że­nie. – Nie do­sta­łeś wia­do­mo­ści od mo­jej agent­ki?

Za­fir uniósł brwi w za­sko­cze­niu i Kat na chwi­lę za­drża­ła, zda­jąc so­bie spra­wę, jak się ode­zwa­ła do czło­wie­ka, przed któ­rym inni pa­da­li na ko­la­na. Ale nie po­zwo­li się za­stra­szyć. Gdy wi­dzia­ła go po raz ostat­ni, roz­gnie­wał ją tak bar­dzo… a po­tem… wy­da­rzy­ła się naj­gor­sza tra­ge­dia w jej ży­ciu.

– Do­sta­łem wia­do­mość, ale od­nio­słem wra­że­nie, że two­ja agent­ka mu­sia­ła mnie nie zro­zu­mieć – rzu­cił Za­fir, nie­mi­le do­tknię­ty re­ak­cją Kat na jego wi­dok.

Wciąż tak samo aro­ganc­ki, po­my­śla­ła. Zu­peł­nie się nie zmie­nił.

– Je­stem w pra­cy – za­uwa­ży­ła szorst­ko – więc o ile nie je­steś klien­tem, nie mam te­raz cza­su na roz­mo­wę z tobą. – I ni­g­dy nie będę mia­ła, po­sta­no­wi­ła de­spe­rac­ko.

– Nie ro­zu­miem, jak mo­głaś od­rzu­cić moją ofer­tę – za­uwa­żył wy­nio­śle.

– Oczy­wi­ście – stwier­dzi­ła gorz­ko, ma­jąc w pa­mię­ci ich dra­ma­tycz­ne roz­sta­nie. – Jak mógł­byś to zro­zu­mieć? Je­steś przy­zwy­cza­jo­ny do tego, że wszy­scy pa­da­ją ci do stóp, wdzięcz­ni za odro­bi­nę za­in­te­re­so­wa­nia, oba­wiam się jed­nak, że sta­no­wię nie­chlub­ny wy­ją­tek – za­drwi­ła.

Za­fir spoj­rzał na nią w taki spo­sób, że na­tych­miast po­czu­ła się za­gro­żo­na. Za­wsze mia­ła wra­że­nie, że po­tra­fi przej­rzeć ją na wskroś. Tyl­ko on był w sta­nie prze­drzeć się przez la­ta­mi bu­do­wa­ny mur, za któ­rym cho­wa­ła małą, za­lęk­nio­ną dziew­czyn­kę, wy­cho­wa­ną przez ojca nar­ko­ma­na i gwał­tow­ną, nie­sta­bil­ną emo­cjo­nal­nie mat­kę. Dziew­czyn­kę, któ­ra na­wet nie ukoń­czy­ła szko­ły śred­niej.

Ale to było tyl­ko wra­że­nie, któ­re osta­tecz­nie oka­za­ło się tra­gicz­ną po­mył­ką. Mia­ła go za naj­bliż­sze­go so­bie czło­wie­ka, wy­ro­zu­mia­łe­go i współ­czu­ją­ce­go. Za­ufa­ła mu, a on tego dnia, gdy po­ja­wi­ły się gor­szą­ce po­szla­ki, spoj­rzał na nią lo­do­wa­to i z ura­zą. Osą­dził ją wy­jąt­ko­wo su­ro­wo, ska­zu­jąc na po­tę­pie­nie, i wy­rzu­cił na za­wsze ze swo­je­go ży­cia.

– Je­steś inna – za­uwa­żył ta­kim to­nem, że ode­bra­ła to jak po­li­czek.

Ow­szem, wie­le w jej ży­ciu się zmie­ni­ło. A jej naj­więk­szym kosz­ma­rem była myśl, że Za­fir mógł­by się o tym do­wie­dzieć. Dla­te­go nie chcia­ła go wię­cej wi­dzieć.

Nie do­wie się, sta­ra­ła się uspo­ko­ić i za­pa­no­wać nad ogar­nia­ją­cym ją pa­nicz­nym lę­kiem.

– Na ile osób po­trzeb­ny jest sto­lik, Kay­cee? – spy­tał zna­czą­co jej szef, kiw­nię­ciem gło­wy wska­zu­jąc na Za­fi­ra.

– Pan już wy­cho­dzi – stwier­dzi­ła krót­ko. – Py­tał tyl­ko o dro­gę, bo nie zna oko­li­cy – do­da­ła, ma­jąc na­dzie­ję, że Za­fir roz­pły­nie się w nie­by­cie. – Nie­praw­daż? – spy­ta­ła słod­ko.

Szef od­szedł, a Za­fir przy­glą­dał jej się jesz­cze przez chwi­lę.

– To nie ko­niec, Kat. Jesz­cze się zo­ba­czy­my. Po­cze­kam – stwier­dził groź­nie, od­wró­cił się i wy­szedł.

Kat nie bar­dzo mia­ła ocho­tę wy­cho­dzić z re­stau­ra­cji po skoń­czo­nej zmia­nie, po­nie­waż wi­dzia­ła, że sa­mo­chód Za­fi­ra wciąż jest za­par­ko­wa­ny po dru­giej stro­nie uli­cy. Obok li­mu­zy­ny stał tak­że duży sa­mo­chód ochro­ny z za­ciem­nio­ny­mi szy­ba­mi, któ­ry po­tę­go­wał jej nie­po­kój. Nie mo­gła uwie­rzyć, że nie od­je­chał i po­sta­no­wił na­praw­dę na nią po­cze­kać. Mi­nę­ły już po­nad dwie go­dzi­ny. Za­fir sprzed pół­to­ra roku, któ­re­go zna­ła, ni­g­dy na ni­ko­go nie cze­kał. Był zna­ny ze swo­jej nie­cier­pli­wo­ści. Nie po­zwa­lał, by kto­kol­wiek mar­no­wał jego czas.

Z wes­tchnie­niem się­gnę­ła po płaszcz i zde­cy­do­wa­ła się wyjść. Sko­ro Za­fir już się tu po­ja­wił, to na pew­no tak ła­two nie zre­zy­gnu­je i od­wle­ka­nie tego nie ma sen­su. Wie­dzia­ła le­piej niż kto­kol­wiek, że je­śli cze­goś chciał, nie spo­czął, póki tego nie zdo­był.

Tak samo było z nią. Stop­nio­wo po­ko­ny­wał wszel­kie ba­rie­ry, ja­kie przed nim po­sta­wi­ła. Aż zgo­dzi­ła się od­dać mu cał­ko­wi­cie. Chcia­ła się stać do­kład­nie taką ko­bie­tą, ja­kiej ocze­ki­wał. Choć wie­dzia­ła, że to prak­tycz­nie nie­moż­li­we do speł­nie­nia. Jego żą­da­nia były dla niej zbyt wy­gó­ro­wa­ne.

Przy­po­mnia­ła so­bie, jak po­wie­dział, że chce, by zo­sta­ła jego kró­lo­wą. Na samą myśl o tym znów po­czu­ła przy­pływ pa­nicz­ne­go lęku. Ale w su­mie nie za­bra­ło dużo cza­su prze­ko­na­nie Za­fi­ra, jak bar­dzo nie­do­rzecz­ny był to po­mysł.

Pew­nym kro­kiem wy­szła z re­stau­ra­cji, sta­ra­jąc się prze­ko­nać, że te­raz była już inną ko­bie­tą. Jest wy­star­cza­ją­co sil­na, by sta­wić czo­ło Za­fi­ro­wi. Nie miał po­ję­cia, przez co mu­sia­ła przejść, gdy wi­dzie­li się po raz ostat­ni.

Gdy tyl­ko wy­szła, drzwi li­mu­zy­ny się otwo­rzy­ły i po­ja­wił się Za­fir. Sze­ro­kim ge­stem za­pro­sił ją, by wsia­dła do sa­mo­cho­du. Zi­ry­to­wa­na, że mógł po­my­śleć, że pój­dzie mu z nią tak ła­two, prze­szła obok, nie za­szczy­ca­jąc go spoj­rze­niem. Chwy­cił ją jed­nak za ra­mię.

– Nie za­mie­rzam wsiąść do two­je­go sa­mo­cho­du. Tra­cisz czas. Pro­szę, zo­staw mnie w spo­ko­ju.

– Albo po­roz­ma­wia­my tu­taj, na oczach two­je­go cie­kaw­skie­go sze­fa, albo w spo­koj­niej­szym miej­scu. Wy­bie­raj. Pro­po­nu­ję, że od­wio­zę cię do domu i tam po­roz­ma­wia­my.

Kat jęk­nę­ła w du­chu, zda­jąc so­bie spra­wę, jak bar­dzo li­mu­zy­na Za­fi­ra i sa­mo­chód jego ochro­ny przy­cią­ga­ły uwa­gę. Nie uda jej się przed nim uciec.

– W po­rząd­ku – stwier­dzi­ła. – Wy­słu­cham, co masz mi do po­wie­dze­nia, a po­tem wy­je­dziesz.

Za­fir spoj­rzał na nią w taki spo­sób, że na­gle po­czu­ła, jak top­nie­je jej twar­de ser­ce i mięk­ną ko­la­na.

– Oczy­wi­ście, gdy bę­dziesz chcia­ła, bym wy­je­chał, nie­chyb­nie tak zro­bię.

Wspo­mnie­nia na­pły­nę­ły nie­pro­szo­ne i Kat była zła na sie­bie, że nie była w sta­nie ich po­wstrzy­mać. Znów zna­la­zła się w jego pięk­nym i eg­zo­tycz­nym kra­ju. Była szczę­śli­wa, bo Za­fir był dla niej jak słoń­ce. Jed­nak to słoń­ce mo­gło spa­lić, gdy prze­by­wa­ła w jego świe­tle zbyt dłu­go i zbyt bli­sko. Po­win­na to była prze­wi­dzieć. Mi­łość, jaką czu­ła, oka­za­ła się zu­peł­nie zbęd­na.

Była go­to­wa po­ślu­bić Za­fi­ra, oszo­ło­mio­na jego pro­po­zy­cją. Zbyt póź­no się zo­rien­to­wa­ła, że ta ofer­ta nie mia­ła w so­bie nic z ro­man­tycz­ne­go po­ry­wu ser­ca. Za­fir oświad­czył się jej tyl­ko dla­te­go, że była „od­po­wied­nia”. Upo­ko­rze­nie wciąż ją pa­li­ło nie­zno­śnym bó­lem.

Bez sło­wa wsia­dła do sa­mo­cho­du, uświa­da­mia­jąc so­bie, jak bar­dzo ten czło­wiek zmie­nił jej ży­cie. Była te­raz cie­niem sie­bie. Non­sza­lan­cja Za­fi­ra po­tę­go­wa­ła tyl­ko jej gniew.

Mięk­kie sie­dze­nia przy­nio­sły wspo­mnie­nie luk­su­su, jaki kie­dyś był jej co­dzien­no­ścią. Ale to było w in­nym ży­ciu, któ­re ni­g­dy nie wró­ci.

– Kat?

Spoj­rza­ła na nie­go, od­naj­du­jąc zna­jo­me ozna­ki nie­cier­pli­wo­ści. Zda­ła so­bie spra­wę, że nie słu­cha­ła, co do niej mó­wił.

– Mo­żesz po­dać ad­res? Prze­ka­żę kie­row­cy.

Wspo­mnie­nie pierw­sze­go razu, gdy je­cha­ła z nim li­mu­zy­ną, po­ja­wi­ło się na­tych­miast. Wte­dy tak­że po­dał ad­res kie­row­cy, a po­tem za­su­nął przy­ciem­nia­ną szy­bę i… Po­iry­to­wa­na wła­sną sła­bo­ścią sama prze­ka­za­ła szo­fe­ro­wi na­zwę uli­cy i nu­mer. Po kil­ku mi­nu­tach za­trzy­ma­li się przed skrom­nym bu­dyn­kiem. Po­spiesz­nie wy­sia­dła, nie chcąc, aby Za­fir jej po­ma­gał. Wie­dzia­ła, że nie by­ła­by w sta­nie znieść jego do­ty­ku. Cała od­wa­ga mo­gła­by wów­czas wy­pa­ro­wać w jed­nej chwi­li.

Po­szła przo­dem, sta­ra­jąc się nie wi­dzieć za­sko­cze­nia na twa­rzy Za­fi­ra. Otwo­rzy­ła drzwi i ge­stem za­pro­si­ła go do miesz­ka­nia, któ­re było jej azy­lem przez ostat­ni rok.

– A więc? Co chcia­łeś mi po­wie­dzieć? – spy­ta­ła bez par­do­nu.

Za­fir ro­zej­rzał się po skrom­nym wnę­trzu z nie­ukry­wa­ną cie­ka­wo­ścią i ku jej prze­ra­że­niu za­czął zdej­mo­wać płaszcz.

– Mam ci bar­dzo wie­le do po­wie­dze­nia, więc może zro­bisz nam kawę i usią­dzie­my? Chy­ba się ni­g­dzie nie spie­szysz?

Spoj­rza­ła na nie­go ba­daw­czo swo­imi pięk­ny­mi ocza­mi i w jed­nej chwi­li po­czuł, jak bar­dzo jej pra­gnie. Uwiel­biał jej roz­ma­rzo­ne spoj­rze­nie chwi­lę po tym, jak się ko­cha­li. Wciąż go za­chwy­ca­ło.

To wszyst­ko kłam­stwa.

Same kłam­stwa, przy­po­mniał so­bie. Może i była dzie­wi­cą, ale nie była nie­win­na. Mu­sia­ła się nie­źle sta­rać, by ukryć przed nim swo­ją mrocz­ną prze­szłość. Na­gle znów po­czuł się cał­kiem bez­bron­ny. Co on tu, u li­cha, ro­bił?

– W po­rząd­ku – od­po­wie­dzia­ła Kat z wes­tchnie­niem. – Wsta­wię wodę.

Znik­nę­ła w ma­łej kuch­ni, a Za­fir mu­siał przy­znać sam przed sobą, że do­sko­na­le wie­dział, co go tu spro­wa­dzi­ło. Wciąż jej pra­gnął. Te­raz, po tych kil­ku­na­stu mie­sią­cach roz­łą­ki, na­wet jesz­cze bar­dziej.

Po chwi­li wy­ło­ni­ła się z kuch­ni, nio­sąc dwa kub­ki kawy. Po­da­ła mu, sta­ra­jąc się jed­nak go nie do­tknąć, co od­no­to­wał. Usia­dła na krze­śle, po­zo­sta­wia­jąc mu do dys­po­zy­cji małą ka­na­pę. Przy­glą­dał jej się cie­ka­wie. Nic się nie zmie­ni­ła. Wciąż mia­ła wspa­nia­łe cia­ło. Uwiel­biał, jak jej dłu­gie nogi obej­mo­wa­ły go w pa­sie, a pal­ce wbi­ja­ła mu w ple­cy, za­chę­ca­jąc, by za­głę­bił się w nią jesz­cze moc­niej…

A niech to! Mu­siał się opa­no­wać. Nie po­do­ba­ło mu się, że re­agu­je na nią tak bez­wa­run­ko­wo. Ale to pew­nie wy­nik dłu­giej abs­ty­nen­cji, po­cie­szał się.

Kawa była do­bra. Z od­cie­niem sa­tys­fak­cji stwier­dził, że nie za­po­mnia­ła, jaką lu­bił. Czar­na i moc­na, bez cu­kru.

– Zmie­ni­łaś ko­lor wło­sów – za­uwa­żył.

– To mój na­tu­ral­ny ko­lor – przy­zna­ła, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.

Były ciem­niej­sze niż zło­ty, świe­tli­sty blond, jaki pa­mię­tał, z de­li­kat­ny­mi po­ły­ska­mi mie­dzi. Czyż­by far­bo­wa­nie wło­sów też było spo­so­bem, w jaki chcia­ła ukryć swo­ją praw­dzi­wą na­tu­rę?

– A więc, Kat, co się sta­ło? Dla­cze­go prze­sta­łaś pra­co­wać jako top mo­del­ka? Kim jest Kay­cee Smith? Skąd się wzię­ła ta nie­po­zor­na kel­ner­ka w pod­rzęd­nej re­stau­ra­cji?
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